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żadnego wyroku śmierci, ■ widział się zmuszonym przed sobą fatalne narzędzie a w wielkim koszu
to uczynić po raz pierwszy od czasu objęcia swego okrwawione zwłoki, poprzednio ściętych wspólników:
urzędu. 1 Teodora Deiwo, Canut - Yromana i brata Augusta

Pierwszymi tedy, którzy za jego rządów ponieśli Polleta, zaczął się rzucać konwulsyjnie i opierać,
karę śmierci, byli czterej złoczyńcy, długi szereg Nie pomogło mu to wiele, bo po dwóch minutach

i jego zwłoki znalazły się 
w * koszu. Egzekucya wszy­
stkich czterech skazańców 
trwała ogółem tylko dziewięć 
minut.

Sprawiedliwości ludzkiej 
stało się zadość, Jednakże ta 
egzekucya wywołała znamien­
ne reflleksye w prasie fran­
cuskiej na temat zachowa­
nia się ludności miejscowej, 
która nie starała się wcale u- 
kryć swego zachwytu z oka- 

zyi wykonania wyroków 
śmierci na tych zbrodnia­
rzach. „Monsieur de Paris” 
t. j. kat, przjjmowany był 
w Bethune owacyjnie. Po 
egzekucyi śpiewano wesołe o- 
kolicznościowe piosenki — 
jednem słowem oddawano się 
radości, jak gdyby z powo­
du jakiegoś nader szczęśliwe­
go wydarzenia. Wprawdzie 
banda Polleta dała się tam­
tym stronom bradzo we 
znaki, to jednak poczucie 
ludzkości powinno było wpły­
wać na umiarkowanie wybu­
chów krwiożerczego zadowo­
lenia a propos podobnego fak­
tu, jak egzekucya.

pnia b. r. i ua podstawie jakichś świadectw uzy­
skał ua kopalni „Stefaposadę pomocnika kierow­
nika kopalni. W tym charakterze udało mu się 
wszędzie wkręcić i robić znajomości, a zajęcie to 
żmudne i 'za niskiem wynagrodzeniem bo 1 kor. 50 li. 
dziennie, było tylko dla pozoru.

Zajęcia dla chleba nie potrzebował on, bo jak 
stwierdzono, otrzymywał w Borysławiu kilka razy 
większe sumy pieniężne. W początkach szpiegował 
on emigrantów rosyjskich i królewiaków a w ostat­
nich czasach wysyłał ludzi do Serbii, obiecując tam 
dobre posady, dobry ożenek, lub karyerę w armii 
serbskiej.

Bolesna s t r a ta :  Hr. Józef Krasiński z-Radziejowie, obecny ordynat opinogórski.

zbrodni mający na sumieniu. Byli to mianowicie 
wybitni członkowie bandy, która w sile 14 męż­
czyzn i 13 kobiet pod dowództwem niejakiego Abla 
Polleta, długo grasowała w północnych departamen­
tach Francyi a która oskarżoną była o dokonanie 
115 morderstw i zabójstw.

Rycina nasza przedstawia tę chwilę, gdy właśnie 
kat_ Abla Polleta, prowadzi na miejsce stracenia, 
gdzie] ma złożyć głowę pod nóż gilotyny. Obok 
stoi kat Deibler, sprowadzony z Paryża * do mia­
steczka Bethune, gdzie egzekucya odbyła się kilka 
dni temu. Polleta, który do ostatniej chwili był pe­
wnym, że zostanie ułaskawiony, jak tylu innych 
zbrodniarzy >na śmierć skazanych, ogarnęło prze­
rażenie po odczytaniu wyroku. Pomocnicy kata pra­
wie wynieśli go na rękach z więzienia. Ujrzawszy

Szpieg serbski 
w Borysławiu.

W ubiegłym tygodniu na­
deszła do starostwa droho- 
byckiego poufna wiadomość 
od -źandarmeryi z Gracu, iż 
wiele ludzi powołanych do 
rezerwy zapasowej, a mają­
cych odbywać służbę wojskową 

obecnie, udało się do Serbii, zbiegając z szeregów 
wojskowych. Inni choć nie powołani do odbywania słu­
żby wojskowej, również do Serbii się udali. Wer­
bunek tych ludzi—wedle twierdzenia grackiej źan­
darmeryi — miał odbywać się w Borysławiu.

Werbunek ten miał urządzać niejaki Wasylij 
Woroncew Wilków, podobno poddany rosyjski.

Natychmiast go odszukano i przyaresztowano 
w koszarach kopalnianych p. Szumakiego w miej­
scowości Wokmka-Tustanowice.

Przy aresztowanym, jak i w jego mieszkaniu, 
znaleziono obszerną korespodencyę w kilku językach, 
a brak związku logicznego i niektóre zdania i wy­
razy wskazują na to, że korespondencya ta miała 
specyalny klucz. Stwierdzono następnie," że areszto­
wany przybył do Borysławia w początkach sier­

Bolesna s t r a ta :  Hr. Edward Krasiński, syn ordynata, 
hr. Józefa Krasińskiego.

Stwierdzono dalej, że utrzymywał stosunek 
z pewną .zagadkową damą, zamieszkałą w Hruszo- 
wie na Śląsku. Dama owa często z miejscowości 
tej wyjeżdżała do Krakowa, Przemyśla, Lwowa, 
Podwołoczysk i Tarnopola i podpisywała się w li­
stach do aresztowanego adresowanych „Stoklasa1*. 
Dama ta obecnie gdzieś znikła z Hruszowa.

Tak samo znikły z Borysławia już po areszto­
waniu Woroncewa "dwie zagadkowe osoby, z któ- 
remi Woroncew utrzymywał zażyłe stosunki. Jedna 
z nich używała nazwiska Piwnicki, d»*uga Wołodimi- 
row. Stwierdzono także, że Woroncew usilnie po­
szukiwał pewnego Rosyanina, który przez rok sie 
dział w więzieniu przemyskiem, podejrzany o szpie­
gostwo.

A rm ia padyszacha: Omówienie i krytyka po skończonych manewrach pod Konstantynopolem.


